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Dowód tradycyjny  m a w procesie kanonizacyjnym  nie 
m aie znaczenie. Benedykt X l \  powiedział o n im  w de­
krecie jem & ilnym  z 23 kwietnia 1741 z okazyi kanonizacji 
śwl F ranciszka Ć araceiohir ,.w kanonizacyjnych p ro ch a ch , 
prowadzonych na podstaw ie ezcifjbg'ólnój już oddawanćj (pro- 
m edentibus per yiam  cultus), nie wolno odstępować od pra­
ktyki starej, k tó ra  przyjm uje n a  stwierdzenie cnoty i m ę­
czeństwa t- z. dowód subsydyaryełm y; a który dostarczają, 
w praw dzieńyłko świadkowie, którzy albo słyszeli o tom  od 
świadków naocznych, albo i nie slyszawszy o tem  od nikogo, 
podają jednak tak wyraźne i ją sne  dowody, że n człowieka, 
rozum nego budzą w iam  i zaufanie: dowody to, dla których 
wyboru i stwierclzóńia poprzednićf nasi urządzali t. z. pro- 
cesa kom pulsywne i wydawali tbkowe pism a. Bo jak  je st 
słuszną, by  się uw zględniała s ta re  zwyczaje, i cześć już od­
dawaną, tak  me da1"'się' też zaprzeczyć, że oddawanie komuś 

4czci jako św iętem u dowodzi -wyraźnie świętogai jggoi I  Świą­
tobliwość Jego  postanow iła i rozrządziła, aby się tego trzy­
m a n o "  Katolikowi zatem  nie wmlno odrzucać dowmdu tra- 
dycyjnego tak  popartego i uwzględnianego przy dawniejszych 
kanonizacyjnych prjfóbsach. ."Na to też kazał uważać Pius IX  
pism em  z 1 w rześnia 1870 roku historykom  i archeologom, 
i wielką pod tym  względem zaloe.il im ostrożność.

Tych regu ł liie m ożna też było pom inąć w prze­
biegu procesu kanonizacyjnego świętego Ja n a  Ncpomu- 
"cena. H istorycy akatolicy, niechętni in s ty tu c ji spowiedzi 
świętej, zaczepili niedługo po kanonizacji ten  dowód tra- 
d y c jjn y  i p o c i l i  wyrzucać katolikom, że czczą Świętego, 
którego istn ienia dowieść nie mogą, i m ęczennika, którego 
akt m ęczeńskich nigdzie odnaleźć, niej m ożna — i znaleźli 
w obozie katolickim  pewną/Sclrociaż niewielką liczbę zwo­
lenników1, którzy wTątpić poczęli o prawdziwości wyroku pa- 
piezkiego. Przeciw nicy nadto  przynieśli w r. 17A2 z Bzyni u 
do P rag i dokum ent, k tórym  zastaw iać się; poćzęli przeciw1 
wyrokowi Kościoła. 'B y ło  to oskarżenie" A rcybiskupa Jen - 
ste ina u Stolicy Ap., wymierzone przeciw7 królowo Wacławowi, 
w k tórem  zachodzi także wizm ianka dość obszerna o to rtu ­
rach i śm ierci jego jeneralnego w ikaryusza J a n a  N p o m u -  
cena. 0 . Gelazy D obner razem  z innym i pochwycił to, 
m niem ając, że znalazł ak ta m ęczeńskie naszego Świętego, 
zwłaszcza że imię i  i rodzaj śm ierci się zgadzały, chociaż 
bardzo wdele rzeczy, jakeśm y to już widzieli, nader w ybitną 
stanowiło różnicę. D obner chciał wyrównać różnicę i nie­
znaczne jak  ^utrzym ywał, błędy, jak  np. datę pierwszej czci, 
oddawanej Świętem u (13:83) zaraz po jego śmierci a  datę 
u topienia jeneralnego w ikaryusza (1893$ usprawiedliwić po­
m yłką i położyć ją  n a  karb  m alej niedokładności procesu 
kanonizacyjnego i chciał zasłonić całość odpowiedniemi h i­
potezam i, dla tego pomiifszal obydwmch i przyjął tyllftG je7

dnego J a n a  N epom ucena i to naszego Świętego. Za m m  
poszli w net i inni, ale ci odrzucili naw et trad y c ją , ż  którą 
jeszcze D obner przyjmowmł, i odmówili wiarogodności zezna­
niom świadków, a neżynili zarzut kronikarzom  Hajkowi i B al- 
binowl, że- Jatwowiernością sw7oją i brakiem  wytrawmości sadu 
przyczynili się do tego, iż fak ta historycznie nieprawdziwie 
przedstawiono w aktach i procesie kanonizacyjnym  i w bre­
wiarzu jako prawdziwe Twierdzili oni, że nie m a n a  to 
dowodu historycznego, iż za czasów7 króla W acław a ż jło  
dwóch różnych Janów  i że w różnych latach, jeden z p o ­
wodu tajem nicy^pow ledzi, drugi z powodu opatii w Kladrowio 
m ieli być utopieni, gdyż w protokóle w stępnym  kapituły* 
w7 księgach erekcyjnych, konfirm acjjnych i w7 aktach sądu 
dm hownego z W ago  czasu mowa je s t tylko o je d n jm  J a ­
nie Nepomucenie, a gdyby dwóch było żyło, o dwóch m u- 
siałaby bjfefw7znńanka:. Że jeden tylko był Jan , mówili oni, 
pokazuje się i z tego, iż tylko giiój), jednego Ja n a  w k a­
tedrze pragskiej czcią otaćźano i dowiedziono historycznie, 
iż rokiem utopienia był r. 1393. Po kanonizacji, mówili 

ęmni. nie, m ógł n ik t w ątpić o prawdziwości bulli lcanoniza- 
■ yjnifP gdyż wów7czas podejrzyw7ano o lierezyą każdego ta - 

. kiego, colty m ial powrątpiewać, teraz zaś je s t pewną rzeczą, 
że kanon izacja  Świętego nie je s t artykułem  wiary. D obner 
wykazał prawulę historyczną, żę król Wjącław kazał 26 m arca 
1393 utopić jeneralnego wikaryusza i kanonika J a n a  N e­
pom ucena za to, żc m u nie cbeial wyjawić tajem nicy S po­
wiedzi królowej, podrażniony już wpierw zatwierdzeniem, 
dokonanem przez niego a przeciw7 w7oli królewskiej opata 
w Kladrowie. Tak podaje Nowak w7 pism ach swoicłi (1862 
i 1871), poświęconych tuj kwestyi. To nie zaspokoiło ani 
katolików, ani akatolickich prżęćiwońków7, bo to w7szystko 
m iało udow odnić, żc*fw\ J a n  N epom ucen czczony przez K o­
ściół, wrcale n ie jis tn ia ł, zaś cześć, Świętego m iał odbierać 
nickanonizowany w7cale jeneralny  w ikaryusz — kiedy ty m ­
czasem Kosraół wyraźnie rozróżniał m ęczennika tajem nicy 

< spowiedzi z 1383 od utopionego J a n a  w7 r. 1393 z po- 
j wodu opata w K ladrowie i kanonizow7al pierw7szego, drugiego 

zaś nie uznał świętym.
Autor naszej broszury p rzy tacza treści oskarżenia A r­

cybiskupa Jenste ina , które D obner uważa za acta m ar- 
tyrii, i dowodzi, żo nie m a w niom  ani wzmianki o t a ­
jem nicy spowiedzi. D obner iifo przyznał, ale tlom aczj ł się,

| że o tęj tajem nicy i całej sprawie n ik t nie m ógł wiedzieć, 
jak  tylko król, króiow7a i m ęczennik, a w7szy sc j m ieli po­
wód do przem ilczenia sprawy. Jeżeli zaś, czego przypuścić 
nie można, i A rcybiskup o tern m ia ł wiedzieć, to chyba na 
ucho powiedział o tern Papieżowi. P rzyciśnięty  do m uru  

\ D obner inragą, zkąd sam  m a  tę 'w iadom ość  o męczeństwie 
jeneralnego w ikaryusza z powodu tajem nicy spowiedzi, je ­
żeli przez trzy  wnęki n ik t o 'te rn  nie wiedział, odpowiedział, 
że m ożna ten wypadek wywnioskować: z n as tęp n jp h  a rg u ­
m entów ad hom inem :

1. D la samego opactwa w Kladrowie nie potrżebownił król 
f tak  okrutnie m ęczyć Ja n a , gdyż m ógł w inny  sposób prze­
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prowadzić tu  wolą swoją; nadto  wina głów na o,iążyla na A r­
cybiskupią gdyż J a n  byl tylko wykonawcą woli arcybisku­
piej; tego też winien byl król ukarać.

,r' ; 2. t u  ul zaś meczy] osobiśćit? jeneralnogó wikary usza, 
więc nie mógł m ieć innej p rzyczyny^  jak  że chciał wydo- 
byói&z niego tajem nicę.

8. Ze m u kazał zakueldowau usta  i związa’6 nogi, 
limgl to lyiku tlla tego uczynić, by tenże nie byl w stanie 
do nikogo o tein  mówić;-.imi się też wyratować.

Vrgnmcnt.il D blm eia są bardzo, co najm niej, naiwnej 
a  naw et i akatolicy ranijónaini ijg nie wzdiygają, bo tru ­
dno brać je  n a  sćryo. A rcybiskupa nie m ęe2yl W acław dla  

Jego, bo nie, m ógł 'Ąj> dostać, uleż Arcybiskup pisał do P a­
pieża, że król groził: „A rcybiskupie, pożałujesz tego i ty 
3 iwoi, będę widział, za czyją Injjstw o się wo.Lr (zatwier­
dzenie opata w Kladrowięj. Żeby7 k ró l sam  osobiście mial 
go by l męczyć, jś iu n  m u wiązać nogw  o tern nie m a mowy 
w akcie 'oskarżenia; W bibliotece watykańskiej pod n rein  
1122 prżechow any je s t pom iędzy pism am i JonsW ilia doku­
m ent, w k ióryui wyraźnie je s t mowa, żo z a l e c i ł  męki 
i śmierć za podnietą dworaków swoich. (.,R \  aksistem i 
bus sibi dietisjne.fandisśim is Sacnieg is et eisKarotinuo sua- 
den tib iń ‘ m anday it p raefatum  u riu n , domin im  Jo liannem  
docturem, et Y icnriiun usąue ad sp u itu s  usliakitioueui eru- 
d d ijs im o  •tortum  łiga tis  m auibus dS ped ilu is et pósiio qtio- 
dam  ligiio in ore ipsins in llum en subme.rgi“J.

T wszystkie inno argum entu  .Dobnera tu i  wytrzy - 
m aja najlżejszej krytyki. Mówi on: m ęczennik J a n  Nc- 
pom uoen kanonizowany spjoyzywa W kafeodfze pragskićj. 
T am  zaś pochowany je s t jeneralny wlkarytisz Ja n im p o m u - 
con; zittem ten  je s t przez Kościół uznany świętym. Hubner 
powinien Jliy] donieść, że w tym hg tób io  n ik t itjfn prócz 
niego nie byl pochowany. Tymoz_asem komisy a sądowa zna­
lazła  w n im  wiele.-szi ząików i kosćl, a dopiero na Samym 
dole śnięte: ciało m ęczennika, za tem -by ło  ta m  udęcój-Osób 
pochowanych. Żaden z kronikarzy" nie wio o tern, żeby 
jen er. w ikaryusz w tym  grobie*-byl sperozYwal. W  początku 
X \ ’l l l  wieku żyt kap tan  czc:i|gdny, ktćąy przez la t 29 byl 
kustoszem  kościoła katedr, w Pradze, K rzyński, znakom ity 
badacz starożytności-, k tóry opowiadał, że- sam  widział, jak 
diow ano szczątki św. J a n a  N epom ucena 'i Jm ia  jenerał u ego 
w ikarynsza w Oddzielnych grobach. Pokazyw ał on tążjf 
przychodniom  grób joneralntigO Yikaryusza przed kaplicte 
św. M agdaleny naprzeciw o łtarza św. K lem ensa, zaś grób 
.św. J a n a  N epom ucena &i|go wyżej przeYb kaplicą M m li U  
Prawdziwość f-og:<$Vco pokazywał ten  kapłan, stw ierdza św ia­
tli k wiarogćdny, lir. W aldstein, Biskup? "liiomiorśki, który 
opowiada, żo w jogo przy tomności oglądano kości jeneral- 
n&gp u ik .nyusza  Jan a , spożyw ające za grobom  św. Ja n a  
i żo widział na w łasne oczy ezęrszkę,jeueraliiegojwikaryuszti' 
obwiązaną złota przepaską.

Obok tego twierdzi Nnyak a za nim  i inni, : i e  
rok śinieroi 1883, który pffdajo bulla kunonizacyjuii, j e |h  
fałszywy, gdyż akta kapitu ły , protokóły i duchowne akta 

ŁSąduwe nic podają w ty m  czasie, kanonika Ja iia  N epom u­
cena; nie m ógł więc wcale istn ieć wtenczas, irg u m o n tr to  
n e g a i»wny. tylko, ale pom inąwszy i to, trzoba póduieśćj • żo 
św. .Jan \e p .  nie posiadał lięiielicyum  i dla tego w księ­
gach, erekcyjnych, konlirm acyjnych nie nią..o m m  wzmianki, 
i nie byl ofieyalem Arcybiskupa, ani w sądach dćfijpiowiij$k 
nie brał udziału, dla togo i w ak flch  sądowych braknie, 
jego imienia, pominąwszy i to, że akta te  sąduwe rozpoczy­
nają się dopiero z r. 1884, w którym  naszjjfswioty już nie 
żyl. Z protokulów , przy przyjm owaniu do grem ium  kapi­
tu ły  pragskićj spisywanych, zachowane są tylko protokoły 
z la t 1 3 7 8 — 1389; św. Jan jf wedle ogólnego zdania, byl 
kanonikiem  już przed r. 13jS>, więió nie może Kim być pro­
tokołu  z jego przytjćęia. W  najstarszym  za to dyaryhszu

kapitu ły  pragśkiej przytoczony jest wyraźnie J a n  N epom u- 
j cen a r. 1883 podany j * t  jako rok'.jvego mębżóństwa.

Zwolennicy hipotezy Bobnora, pow olując-lsię- n a  fakt, 
podany przez. PawTa Tridka; że po utopieniu św. Ja n a M o ł-  
dawa wąysohla, twierdzą, że * ę  to?sta ło  roku 1393 i że 
potem, wedle podanit? kronikarzy, co rok w ysychała. H i­
storycy tym czasem  wTspom inają, że |v X IV  wieku M oldawa 
kilkakrotnie wysychała, Tridelc m e wspomina nic o wyschnię- 

, ciu jej mijwię.kśzem w7 r. 1393. N ajstarsze obrazy, przed- 
( stawiające %w7. J a n a  noszą m rso b ie  datę 1383, jako 
| rok jego śm ieiti; to samó'7 widzieć m ożna w pragskićj ka- 
i tedrze' nad jego grobem , gdzie um ieszczony je s t napis: 

lKm m agister, Ja n  Nepom ucen, kanonik tego 
świetegó kościoła, spowiednik królow7ej Joanny , byl świętej 
spowiedzi w iernym  zachowawcą ;.ż do śmierci. N a rozkaz 
króla W acław a zepchnięty do rzeki, uzyskał koronę m ę­
czeni twa: wsławiony cudam i leży m  pochowany 1383 .“

Zwolennicy hiffjftfezy D obnjŚa ułlerzają w rfes^re w p o ­
wagę kronikarzy H ajka i Jezu ity  B albinusa, twleirlząg o pier­
wszym, Źó to on dw7óoh Janów7 wyprowadzi! n a  scenę i wy­
wołał zam ięszanie, but z niego wypisali późniejsi historycy 
podania swoje i n a  nim  glówmie się oparła  bu lla  kanoni­
zacyjna. Tym czasem  wiadomą je s t rztjćzą z prbcesu kano- 
nizacyjuegSy że' H ajek wielką byl powagą, ale me jedyną,

[ bo .sędziowie duchowni z wielu kronik h istorycznych k o rzy ć  
stal i na wielu Się opierali, a to nie były kroniki wy pi­
sany^ z kroniki H ajka, gdyż ich autorowie zeznali to sambę-, 
„żc czerpali wiadomości swmję co do życia i śmierci ś. J a n a  
Nepomucena z w ielu .starych i wiarogodnyoh dokumentów7.1, 
Że. zaś Hajek B h f ó i l  JiinStcli pisał, uczynił to jako su ­
m ienny i sprawiedliwy Historyk, bo gdyby ich bylw yjulnój 
przedstaw ił osobie i pumiętćzal wrmdouiości o nich, byłby 
n ie rze tę lim u  i nie uczci wy in llistorykijm . Tak sam o nie 
oparł się Rzym m m sam ym  B albm usic, ale 'porówna! |W P  
kronikę-, z innym i kronikarzam i; B albinus ztiś _sam pow7oly- 
wat ś ię jn a  m aunscrip ta  p lm lm a, codices ty pis im prossae, 
m elionjs codieosli t. d., k tórych dostarczył B iskup Ignacy  
Dhiclioceski.

N ieusprawiedliwiony też je s t zarzu t przeciwników co 
do Łradyeyi i świadków, „że nie m ożna n n  dać wiary, gdyż 
od śm ierci św7. J a n a  upłynęło la t trzysta  i niepodobna przy­
puścić, aby tak. długo m iała się utrzym ać tra d y c ja  w for­
mie pierw otnej;®  gdy7ż świadkami byli Członkowie n a js ta r ­
szych fam ilii w Bradze, w całych GzecliaCly zakuny, jak: 

C y s te rs i, Minoryci, B enedyktyni, P rem onstra teusi, którzy 
doskonale przechowywali tnulycym  .Świadectwo oddawuila 
i k ap itu ła  m etropolitalua p r ti^ k a , do którćj należa ł św .Jan 

.^ ę p o m u te n , a którego świętość, n c a o n o ^  pobożność, w ier­
ność uw ielbiała przez wszystkie wieki. Sześciu kanoników7 
spisywało po gzczęlhwcm  pokonaniu husyckicli nieporządków7 

.'jego żywrót i Wszyscy sf llP ta ' zgadzają sio j najzupolniej 
z aktam i kanonizacyjneini, dalecy od hipotezy H ubnera.

BokoinuYszyjtak autor przeciw7ników, zw raca w kóńcu 
uwiigę n a  to, żo hipoteza ich nigdzie nie znalazła poparcia: 
ani u  przeciwników7, którzy się słusznie pytają, którego Ja n a  
chce g m  świętego otoczyć, kiedy J a n  z r. 1383 wredle 
niej wcale nie zyl a J a n  z r. 1393 św iętym  uznany nie 

I zestal; ani też u katolików7, którzy czynią jej zarzut, żo 
depce pcw agę Stolicy Apóst. i podkopuje wi;u'ę u słabszych 
i nieświadomych.

Ponad  w7Szy!sjtkie hipiffezy, kończy autor, historyk su ­
m ienny- i krytyczny wyniośle i postaw i z pewmośoią ak ta  
trzech procesów7, uwagi prom otora lidei, odpowiedzi proku­
ratorów7, jako pom niki ta len tu , nauki i ścisłości, i uderzy7 
czołem przed powagą K osooki, co nieom ylną je st w w yro­
kach swoich i sam a jed n a  niewzruszenie stoi na straży prawdy, 

i (Dalszy ciąg  n as tąp i).
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(C i ą g- (1 a 1 s z y).
II. L o s y  i l i i  s t o r y  a ii a b i | |o  ń s t w a do  S o r c ą ,

J e z u s o w e g o * ) .  Widząc to nabożeństw#; dzisiaj w całym bla­
sku i świetauśai gozazerzoue po Łcałvu  święcie i tak odpowia­
dająco kfeliekim  i jfaligijnyni uczuciom, któżby myślał i zro '̂; 
zumieć zdołał, że w samych paozatkHh tragiczne przechodziło 
koleje. Odpycliane-j.przoz Kongrcgaęyą świętych Obrzędów, było 
prześladowano i wyszydzane jak 'ładno inne. Jfflnje się, ga> sam
szatan, lękając się cudownych skutków dla apesznego światu,
wszystkie wytężył siły, podżegnąl wszystkich nieprzyjaznych Ko­
ściołowi ludzi, aby nie dopuścić dottągóś nabożeństwa. To jedno 
już jest wielkiem dla n itog  poleceniem.

Wiadomo, że nabożeństwo to wiozło JgJó w-nie w życic za 
przyczynieniem się ubogiej zakonnicy, obecnie za Błogosławioną 
przez Kościół św. uznanej, Małgorzaty Maryi Alawgne, która 
w 1690 iv 48 roku życia pożegnała ten .świat w Paray le Mo- 
n,al, po służeniu Bogu przo-z lat 2Q w zakonie Naw edzenia 
(II izytok). W skutek objawienia się Chr. 1’. 11, Błogosławić-? 
nej nabożeństwo do Serca Jfe. poczęłO" się krząwie, zjednywać 
coraz więcej zwolenniKów, przyhiorać kształt#.-zuw-tiętrzue, jak ­
kolwiek co do treści a nawet i co do imioma dawno przed obja­
wieniem znane i praktykowane Tiyło w Kuściolo, (gdyż śnij opiorą 
na dwóch, zasadniczych prawdach religii Uirzcśc.: 1) na po-lą-
czeniu istoty ludzkiej z istotą Boską w osobie Chr. B . zkąd 
płynie uwielbienie Stoiła Chr. tak w oałej istooio, . jak pojedyń- 
czyelij^bMśćinclu'j2) na rzeczywistej oJ)'gcnoiSei tego przonajdro^- 
szegojacirila wSkkr. Ołtarza. Całe nabożeństwo dojSafCa Jezusa 
stoi i upada z ięii, dwoma dogmatami. Bo według pierwSzyj 
nauki Kościoła Spree.. Jesusa jako część Mego ciała zasługuje na 
boską cześć i dla tego to nabożeństwo dozwolono; ponieważ zc# 
według drugiej prawdy Serce owo rzecz, wisrae bezuśtamiić jest 
obecne w N. Sakr., Sakrament ton podsymii nąbożr^two i czyni jo po- 
żyteoznom i zbawieńnem. ZeDnimo to właściwo nabożeństwo' 
Serca, Jez. nie od safąego początku cłlrześcisństwa, lecz dopiero 
rv 12 wieku się pojawia, tlomaczy się tom,-iż w historycznym swym 
.objawie jest ono skutkiem religijnego rozmyślania, lned^taoyi, 
które od togo czasu w Kościele się, rozwinęło, podczas gdy wieki 
poprzednie poświęcone były więcej spekulatywneinu zbadaniu 
cdirzcśc. prawd. Gdy bowiem chrzćgiiańgtwo się rdffiźerzyło, 
naturalną było rzeczą, że duch ludzki rz.ucił się mijprżtid i gjló- 
wnie na poznanie jak najgruntowniojsze nauk óbteośeiańskieh, 
ich uzasadiiienfe! i rozwój. Badania,Zasadniczych nauk ehrzościan- 
s tua  jSoVnsznło przez cało 10 wieków wschodnie i zachodu,ig* 
ludy i zyskało, o ile było prawowierno; w obeę. licznych obłę 
dów w dogmatach Soborów kościelne zatwiohlząnio. Ohydni.’ 
tutaj zachodzące prawdy o pol.ąteeniu iotoly ludzkiej z Bosl^fj 
w Chr. P. zostały na Soborach Efezkim i Clnilcedwńęliini w 4ym 
i 5 wieku przeciw Nęstoryuszowl i Eutycliesowi, a drugażo Najśw. 
Sakramencie Ołtarza w wiokn .11 przeciwko Bęręugarowi z Touyń 
na wićlu synodach okijbślone.- Gdy tak po zdogmatyzowaniu naj­
wyższych prawd chrześc. i po pokonaniu herozyi duch ludzki się 
uspokoił, miał czas rozpatrzyć się głębiej w skarbach chriić.STk, 
nauki, peózął rozważać i tal; powstał peryod miistyki,, której naj • 
piękniejszym kwiatem jest właśnie nabożeństwo do Serca J.eź.u- 
sowego. Mistyka bowiem dąży do liajściślojszego połączenia się 
w miłości z Bogiem: Nic zaś nie przyczynia się do tego tak 
bardzo, jak rozważanie miłości Boga, która znowu naj widocznej 
i najwymowniej przedstawia się w wcieleniu Syna Bożego)-,; w Jegcr 
życiu i śmierci. Przy rozważań,u pojedynczych tajoinuMaj wcie­
lenia się Chryst. musiał człowiek dojśjć do siedliska lej miłości

*) Znakomito źródło, gdzie się na gruntowniej w tej rzeczy poin- 
fomowśBSj można, to dwutomowe dzieło Jezuity Mikołaja N i I 1 e s a 
pod tytułom: l)e liationibus Festorum Sacratissimi Cordis Jem  
t>t Furissimi Cordis Mariae e fontibus Juris Canonici erntis 
Insbruck 1875.

| a  w ięc do S aren , k tó re  w ciąż  p ło m ie n ia m i m iłć ś c i  g o rz a ło , Z tą d  
toż n a jw ię lis i m is ty c y  w ieków  ś re d n ic h  b y li p ie rw szy m i c p n to i -  

i la m i  B óśk iag b  Sorea,1 j a k  św . A n ze lm , B e rn a rd , B o n a w e n tu ra , 
L n d o lfj S u s# ; T a n l e l  i  w ie lu  in n y c h . D o d ać  jo sz ćzc i n a leży , żo 
p o c z ą tk i te g o  n ab o żeń s tw a  p o k a z u ją  się  w ć z ą s ie , k ied y  b luźnftsr- 
cze u s ta "  odw ażyły  s ię  p rzeczy ć  In a i i te  kośc ie lnej' S ib o c n o śc i  C hr.

’ w Na.jśw . S ak r. IV c z a s ie  k ied y  ów ho,rętyk w y s tą p ił, p isz e  ju ż  
św . P io tr  D am ian  (y 1 0 7 2 ) :  „IV tom  S ercu  u w ie llrjó n ia  gótlnom  
z n a jd u je m y  b roń  d o B b r o n y  p rzec iw  n ie p rz y ja c io ło m , toiuiijśtwo 
do n i e c e n i a  itd .‘‘ IV  czajsio w^j]; otl 1 2  —  IG  w ieku  by ło  n a ­
bożeństw o do S erca  'J o z u s a  j i .ż  zn an y m  i w y ie lcS cen iou j m kw ia­
tem  n o g rodzie  l£óśi;iołn, chuć ty lk o  w yb ran o  dipszo n a p a w a ły  

- s ię  je g o  p ięknością , i wonijy: lecz k ied y  sKw bosk i o g ród  w  s t r a -  
! sz liw y  s p ^ ó b ą s p u S to s z o n y  zffśtal p rz e z  reform atorĆ T ^I s iew ca  n ie ­

b ie s k i r o z s ia ł  o b fic ifj ja sz c z e  n a s ie n ie  owmgn k w ia tu  m iło śc i 
| i w n e t p d feę ło  s ię  w sp a n ia le  rozw ijać . W śró d  b rg i ih e re ty c k ic h  

w id z im y  św . K ranciS zka S alezeg o , zak łada ji\ceg ffv sw ń j z a k o n N a -  
v. ie d z o n ia M ltS re g o  członków  :e p r z y jm u ją  'z a s z c z y tn e  m ian o  C órek 
.Sófea Jozuso ilegD  i obow i.jzok o d d aw an ia  to m u  B o sk iem u  (sercu 
n ie u s ta n n e j czci i n a ś la d o w a n ia  J a g o  u k ry te g p ^ ż y c ia . .Jako h e rb  

i n a d a ł  św . Salozy to m u  zakońO w i$serce, p r z e k łu te - ‘tlw onia s t r z a -  
j łu m i i utoczone k o ro n ą  ciieińjów ą. 'N ad se rce m , n a  k tó ro iu  w y­

ry to  im io n a  J e z u s a  i 'M ary i, s te rc z y  k rzy ż . IV ow ym  zakon ie , 
K tóry się  w k n itl .im  c z a s ie f fro ż śz e rz tł , dziew ić§V czyste  nab o żeń - 

>§two do S e rca  J e z n s f ^ i r l i w i o  p ie lę g n o w a ły  i z jio^rodka i.yoh 
dziew ic) w y b ra ł Bóg liarzęcb.ie do sw ych opatrz iK Ś ciow ych  p la ­
nów. L ecz  i pom iędzypóśw icckim i uabóżeiistw o to  co raz  więc-ój 

1 by ło  znano , g łó w n ie  za  ^ r a w S j k f .  JK u a  EudOfi, k tó ry  toż. A p o ­
s to ło m  Nąj.św. S e r iS  d ą z iisa  b y ł  nazy w an y . K o rz y s ta ł  on z kari 

, żdój m is j i ,  aby  g ło s ió ^ l iw a lę .  S erca  J e z u s a  i M a ry i i zaw ięzy - 
, w a ł w szędzie  B ra c tw a  B o sk ieg o  jijefća. Jo g o 'g o rliw o ść  ta k  w ielk ie 

u w ień czy ły  s l.u ik i, żo P a p ie ż  K lem en s L\ w ro k u  1 G 7 4  pozw o­
l i ł  ty m  B ia c tw u m  obchodzić  osobno św ię to  Sercii .Tezusfiw óg^- 
w d n iu  2'D jiaźuzicrn iK a. N a  esiesc! N ajśw . S e r ^  staw :i..no ju ż

ipodu iiczas ł .a p lic e  i k o śc io ły .
Od piołOwy i 7  w ieku  ro z p o c z y n a ^ ś ię  d ru ’g‘i p e ry o d , odkąd  

C h ry s tu s  sanr&ś.ię o b ja w ił, ab y  ś w ia tu  p o k azać  p ię k n o ść  sw e jo  
B o sk ieg o  S erca . J a i  o .n a rzęd z ie , przez, k tó re  św ia t m ia ł  p o z n a ć  

V.cjula m iło śc i BóJ.ąj, w y b ra ł pokorn/y dziew icę  z zakonu  N aw ie ­
d z e n ia  M a ty i, b ł. 'M a łg o rz a tę  Alticocpię: i w a iż n y e h  o b jaw ien iac li 
i fbświccc.niacdi n a d z rfy ć z a jn y c h  u k a z a ł  jó j Kajbinnioe i c u d a  sw o g ^  
Ś e jo a , p o le c a ją c  ro z sz e rz a ć  w szędzie  cześć  do to g o S ^ rc a  i s ta ra ć  się  

| o zap ro w ad zen ie  w b n e g S  św ię to  w p ią te k  po ok taw ie  B ogśgo  C ia ła . 
P ra w d z iw o ść  .ty c h  ó jijae  ień  s tw ie rd z o n ą  z o s ta ła  w procesie, boa- 
t \ l i  kac, yj nyiu i la łg u rz . i ty .  D la  ty c li ob jaw ień  n a ra ż o n a  ti j  la  iMOr 
g o lh u . iuiia n a  d u ż o -p rz y k ro ś c i  w k la sz to rze ,, co® z w ie lk ą  c ie r ­
p liw o śc ią  i p o k o rą  z a s i l a ,  dopóki w ro k u  w J e z u ic ie
O. K 1 a u d y  u  s z u  cl |  1 Ag G o 1 o m  b  i i- r 'e,- p rzez  G iną h i® !?

; w ytaźijio  je j  w s k a z a n e j  sp o w ied n ik a  i I t i ^ w n i k a  n”  zn a l iz ła . 
Z a k o n n ik  to n  n a  w sk ro ś pobożny  i Mo&władćżraiy w p ro w a d z e n iu  
dusz , p o z n a ł  w n p t w ielkość^ ła s k i,  d z ia ła ją c e j w jego ', p en ito n tu ę ,. 

' a  pon iew aż przez, n ią  s ię  d o w iedzia ł, żc w olą  j e s t  Z baw icie la ,
' aby-‘Się poświęcił rOz"ffz'ei7.aniu te g ^  nabożeństwa, nie waliaT się 

temu piękneniu dziełu oddać się zupełnie. Jako kaznodzieja, 
t dworski w Londynie zjednał on dla 'Boskiego sStfi-ca wśród 

s tra tn eg o  juześladowania katolików niqj'odną duszę z pomiędzy 
wrogich beretików, a powróciwszy zcieżki-dgó więzienia do Fran­
cy i, największą-jogo radością, mimo StaugfililjgOł zdrowia;* b . Io 
zasiować-■‘gdzie tylko mógł nasienie togidnabożeństwa. Szczbgól- 
niój błogi wpływ w juieiała jogBlisiążka o życiu dnehowem, na 
końcu której pisał także, o nabożeństwie, do Ser&i Jeziisk i obja­
wieniach boskich, jakie miewała blog.. Małgorzata. Dziełko to 

| znakomite czytali wóuj&hs ]>raw:io wsźjscy a przez to cera;', wię- 
! cej nabóisństwo^rę^rozSzurzało. Kiedy O. Klatidyu^s, umarł 

(-j- 1G84), zakon lozuitów irwa/ał sobie' za zaSzćzytuo Mdunie 
spełnić życzenie Koskioffii © ipa a zwłaszcza dwóch członków 
logo zakeiiH jaśnieje ,-śj^zC'gćliiiĄjszy-in zapałem i nioziuiesny ut 
w płyn cn i: 0 0 .  C r o i s e t  i U a l l i f e t .  Przez nich nabożeń-
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stwo do Serca Jezusa zyskało niezliczenie mim u zwolenników.
: Setl i UBcIw na cześć tego Serca potworzyło się po całym świę­

cie a Głowa Kościoła obdarzyła je różnemi odpustami i mil­
cząco ze.zwalała na obchodzenie święta Serca Jez. już nie 20go 
października, lecz w piątek po oktawie Bożego Ciała. Tym sposo­
bom nabożeństwo to było niejako przez Kościół aprobowane 
i wspierane. W  r. 1765 liczono bractw Serca Jez. na 1090.

Lecz obok tego miało nabożeństwo także swych nieprzyjaciół 
i to,.najziac-ieklej3zycli zwłaszcza w Jansenistach, którzy w ogóle 
wszelkie świeższe i bujniejszo życic kościelne zwalczali. Go zaś tym 
przeciwnikom dawało pozory do tak zaciętego występowania, to 
że Kościół nabożeństwa tego jeszcze nie uznał wyraźnie i nie 
zalecił go obchodzić publicznie. Pobożni tedy - czciciele, bra­
ctwa, zakony, Biskupi naglili ustawicznie Stolicę świętą, która 
w zaprowadzaniu nowych nabożeństw zwykle bardzo jest ostrożną 
i wstrzemięźliwą, o ustanowienie’-osobnego święta na cześć Serca 
Jezusowego, Mszy św. i officium. Kzym nakazał zbadać grun­
townie tę sprawę i po trzykroć dawał odmowną odpowiedź. 
Sprawa nie była jeszcze' dojrzała, aby mo’żjia było wydać wygi;; j 
nie wszystkie wątpliwości, podnoszone przez przeci„nikó\v, mogły 
być stanowczo rozstrzygnięte. Plóśbio, przedłożonej przez Za­
kon Nawiedzenia i królową angielską Maryą (w r. J6 9 7 ), uczy­
niono tylko o tyle zadość, że pozwolono na obchodzenie święta 
Serća Jez. w piątek po oktawie Bożego Ciała, lóoz jako Mszą 
wskazano już dawniej potwierdzoną o Pięciu .Eaiineh-Clii. Pana.
V r. 1726 wniósł do Stolicy Ap. (Pap. Benedykt XJJ.T) nową 
prośbę król polski Fryderyk August, Biskup kr ikowski Felicjan 
Szaniawski *) i Zakon Nawiedzenia o ustanowienie osobnej Mszy S.. 
i Officium, odpowiedź jednak była niezadowalniająca; na pono­
wioną w t  r. 1729 prośby odpowiedziano odmownie.

Ezecz cała pozostała w rym stanie do r. 1765. Nie prze­
szkadzało to jednak rozszerzaniu się bractw i obdarzaniu ich 
odpustami przez Stolicę św. W r. 1729 utworzyło pię brąSętwo 
w Bzymie i niedługo potem wyniesiono je do godnoęei Arcy- 
bractwa. Benedykt XIV, który w r. 1726 jako promotor tidei 
był przeciwny nowemu Officium, udzielił 422 brewia z odpu­
stami nowo utworzonym bractwom. Za Klemensa XJTI ponowił 
prośbę August III król polski i'1 cały Episkopat polski**), który 
w długim znakomitym momoryalc zbił wszelkie zarzuty. Kon­
gregacja wydała 26 stycznia 1765 pomyślny dekret i zatwier­
dziła jójsobny -formularz do Mszy ś. i Officium; „Pro gnitia pro 
Episcopis regni Polonia?, qui spoeialitor supplioarunt, nec non 
pro Arcliiconfratcrnitnto sub tit. SS. Cordis Jesu® m iac.“ Krok 
ten stanowczy zc strony Stolicy Apost. przyczynił się odtąd do 
nadzwyczajnego rozwoju nabożeństwa. Biskupi różnych krajów, 
zakony liczne otrzymują z wszdką łatwością od Stolicy sw. ten 
sam przywilej co Polska.

-Odzywano się już wtenczas z życzeniami, aby święto Serofi* 
Jez. dla całego Kościołmpostanowuć, ;jak lip. Stanisław Leszczyński 
kroi polski, jego córka Marya Leszczyńska, żona Ludwika XV kroia 
franc., król August, Klemens Franciszek książę bawarski, jednakowoż

*) Szaniaw ski pisZe' w liście do Pap ieża  B enedykta XJII 6 m aja 
1726: ,,Quod ipuim  cńnstiTns dovotio F ido lium  orga S acra tiss inn im  Cor 
Jc su  C h ris ti etia in  in  regno 'Poleniue vigot, a rd en trq u o q u o  p iarnm  
an im an im  corda u t anioris divini C er is tn a  sanetissinum i m ajori in 
dios co la tn r  devoticne suOlionoro.1* — K ról A u g u s t jesZe 15 m aja  te ­
goż roku; „Q,uuni reg iunn  m em u peculiuri pati-mnnio e t pru tectjone 
Saei-at. GSórdis Jc su  f ru a tu r , quod speciali cu ltu  ac s in g u la ri dcvn- 
tićjńe ł um ego, tum  gens te ta  Polnna jttóapęu in iu r supplieanduni esse 
duxi S a n e titu tis  V ostrao u t  non solum  ad m cuin suhd ito rnm que moo- 
run i sjiiritun le  so la tium , verum  etiain  ad  aedificationcni christiflde lium  
aifai-mn regionum . hujfiśm odi dcvotionem  sta tu u re  e t sup rem a aueto- 
r i ia to  sha ad to tum  oi-bein exfondere v e lit.“

**) W dekrecie Kongregacji, ustanawiającym osobną Mszą FkosS 
officium dla PJłslti, wymienieni są na-stęjmjąry foiskujii polsoy, którzy 
wnieśli w latach 1762, 03 i 01 podania ilo-j-Stoiiuy ś.: W a H m  Sicr. kowski 
Anyli  lwowski, Ignacy Massalski liislaiji wileński, Hieronim Szepty­
cki hi,-kuj, jiłoi-ki, Amlrzrj Bi&gwBiskup eliclmiński, Józef Andrzej 
2 iłnski Biskup kijowski, Adam Krasiński Biskup kamieniecki, Adam 
Stan. nibowski Biskup wuimiński, Walenty Wężyk Biskup ehe liński.

i
 kto inny, nic Klemens X III m iał uwić sobie z tego wieniec 

chwały. Tymczasem nastały dla Kościoła burzliwo czasy, które 
na wielu miejscach oziębiły gorliwość dla nabożeństwa do Serca 
Jez. Nadto powstało mnóstwfo otwartych nieprzyjaciół Na ich 
czele stoi we Włoszech osławiony Kictir  Bislaipj^z Pistoju, we 

, Francyi apostata j&rcgoiro; sekunduje im wielu Jniisenistów i wol- 
nomyśliiy. h. Smutną sławę zjednali sobie także w Austry i Wit- 
tola w swój wiedeńskiej kościelnej gazecie i Gmeiner. Józef II 
i w tej spTawio musiał ręce swro umaczać, ucząc Biskupów teo­
logii i skazując obrońców nabożeństwa na grzywny i więzienia. 
W obce haniebnego występowania przeciwników', którzy swoją 
niechęć na osławionym z heretyckich uchwał synodzie w Pistoja 
L7-86 w propozycjach sformułowali, podniósł głos-Bius VI w bulli 
A ttc /oran  fidci, w której nazwana jest „falsa, temeraria, jior- 
niciosa, piarum aurium offensira in Apostolicnm-, Sedemj injuriosa 
ćloctring*.) quae devotionem erga Sacratissinnim Cor Jcsu rejicit 
ińteli dovotionc,s,- quas notat walut novas, erroneas aut saltom 
periculosas."

Kiedy rewolucyjne zamieszki ucichły przy końcu ubiegłego 
i rfifl początku obecnego wieku, po przywróceniu społecznego po- 
rządku odżyło też religijno ^posobionie i działanie, a z niem 
i nabożeństwo do Sorca. Jezusa. Do rozbudzenia jirzyczynił się 
wielce Pnjńeż Pius PTI. Nad zaprowadzonom pierwotnie w 1,'zy- 
mio przez św. Leonarda a Portu Mauritio Bractwem do So-rca 
P. Jez. (jbjęli w r. 1801 kierownictwo kajiłani z kongregacji 
św. Pawła. Istnieje ono tam dotychczas w kościele N. Maryi 
Panny Pokoju jako Arcy bractwo, mające upoważnienie agregować 
inne Bractwa i czynić je uczestnikami swych odpustów. Odpu­
sty te, liczniejszo i większe nawet aniżeli B rach,a N. Sakra- 

1 nientu, nadał wszystkie prawie Pius VH w j.ierwszycli latach 
] swego pontyfikatu, tak żo jego następcom nie pozostało już wiolo 

co do dodania. W  związku z tom Bractwem zaprowadzono także 
na podobieństwo Nieustannej Adoracji Najśw. Sakr. nieustanną 
cześć Najśw. Sorca, skutkiem iczcg-o dzień przy dniu jeden czło- 

, nck po drugim cżci ter Serc™ Jez'. 4Y ogóle jak Papieże, jira- 
gnąc rozbudz-ić i utwierdzić jak najgłębszą cześć do Najś. Sakr. 
w ludzie katolickim, Brattwa tegoż Sakr. przed wszystkien.i in- 

< nenii przywilejami obdarzali i wbrew ogólnym postanowieniom 
i na tworzenie tych Bractw na jodnom i tern samem miejscu w ró­

żnych kościołach zezwalali, tak -samo postępowali sobio z Bra- 
I ctwem Sorca Joząsowogo, dobrze wiedząc, że obydwa nabożeństwa 

w tak bliskiem ze sobą pozostają połączeniu, ze; przez cześć dla 
i tfScrca Jez. nabożeństwo do Najśw. Sakr. głębsze zapuszcza ko- 
j rżenie i większej nabiera siły. Możemy nawet, powiedzieć, żeZbn- 
| wieiel sam w tern nabożaustwie chciał dać wiernym środek prze- 
I ciwko powierzchowności i spowszednieniu w czci Jo *31;. Sakr.

W naszym tedy wieku nabożeństwo do Najśw. Serca Jez. 
i pod różr.cini formami nadzwyczaj sny rozszerzyło, tak że Pius IX 

mógł w roku 1856- oświadczyć, żo nie ma na szerokim świacie 
prawie dyecezyi, któraby nie była jirosiła Stolicy, św. o pć|wo- 
lonie obchodzenia tego święta. Szczególniej Biskupi francuzcy 

j około rozszerzenia togo kultu wielkie położyli zasługi. Na sy- 
: noddeh prowincyalnycli franc. od r. 1850 nie tylko w uchwałach 
j zalecano to nabożeństwo, lecz cało prowincje kosjjiolne poświę- 
: cano opiece Serca Jezusowego. Chciano przez to z jednej strony 

przebłagać Boga za Jansenizm, który we Francyi urodzony, 
w obłudnćj czci i surowości, z prawdziwie szatańską złością że­
lazną swą rękę położył lia^Sakramciita a zwłaszcza na Euclia- 
rystyą Najśwęj, a tak Chrystusa i Jego miłość obwarował ry­
glami i wiernym jak liajbąrdziej jirzystęp utrudnił; z drugiej 
strony była to szczęśliwa zapowiedź wielkich łask, jakie Zbnwi- 

f&ciel ze swego Serca wylać zamierzył. Francuzki Episkopat toż 
naglił Stolicę św., aby święto Serca Jez, i kościelne Officium 
nie by’o aktem dol.uój woli, le&z kościelnym przepisem naka­
zane. Prośby te wysłuchał Papież Pius IX i odnośny w ulał 

( dekret Urbis et Orbis 23 sierpnia 1856. On też ul oronował 
całe dzieło miłosierdzia Bożego i wielkich planów Opatrzności, 

i gdy r. 1864 w poczel Błogosławionych Maryą Alacoąne zapi
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snł, nznnjąłTkościcliią powagą j i j  objawienia za prawdziwo i wła­
śnie stosunki jój z Boskicm Sercem za główny powód beatyfi­
kacji, i gdy w r. 1875 oddał uroczyście cały Kościół z Pa­
pieżom opiece Najsłodszego Serca Jozusg.-,. .

(D alszy c iąg  n as tąp i).

Koresponclencye.
Z dekanatu śrem skiego jv czerwcu.

Frzeczytawszy w Przeglądzie  bardzo użyteczną Rozprawo 
o przygotowaniu dzieci do pierwszej Komunii św., nasunęły mi 
się "Jaszcze niektóre myśli, z którcr. i chciałbym się podzielić. 
Każdy kapłan, sposobiącj dzieci do przyjęcia togo $hjś\v. Sakr., 
zawięznjo z dziećmi por aź  pierwszy ściślejszy związek ojcowski, 
albo raczej ten związek ojcowstwa istniejący od Chrztu św., 
przygotowując do Komunii św. doprowadza pierwszy lfiz do rze­
czywistości i przeświadczenia i dzieci pierwszy raz cznją i wi­
dzą w swym pasterzu ojca duchownego. Dobrzehy było ten zwią- 
(zek łączności na cało życie utrwalić. Mv kapłani potrzebujemy 
modlitwy naszych owieczek, a najmilszy Bogn są niewątpliwie 
modły dziatek; niech więc ten dzień pierwszej Komunii świętej 
wywoła, w (Iziófiinch wdzięczność i pamięć ciągłą w modlitwie 
na tych, którzy je do /Stołu Pańskiego pierwszy raz przywiedli. 
Trzeba konfe^znie dzieci obdarzyć pamiątką, przypominającą ton 
dzień. Na obrazkach pamiątkowych wypisany powinien byśnlzicń, 
miejsce pierwszej Komunii św. i nazwisko kapłana. Niechaj 
nikt nie posądza tu kogo o próżno.śtj; ów napis mi obrazku ma 
właśnie utrwalić ten z.viązek ojcowstwa między dzieckiem i ka­
płanem, ma i dziecku . kapłanowi zapewnić wzajemno za solną 
modlitwy. Każdy kapłan ze wzruszeniem pewno przy kolemlzie 
patrzał, jak w poszanowaniu rozwieszoneitojjo obrazki po ścia­
nach chatek wiejskich^ a u niejednej sieroty ten- obrazek sam 
jeden jakoby nieodstępny stróż nad łożeni jej wisi. Ztąd też 
obrazki na pamiątkę*?/ pierwszej- Komunii św. powinny być tak 
dużo. aby je lnożna dąć oprawić, inaczej nie są one pamiątką 
mianowicie u dzieor, które, nie umiejąc c.z’jtać, nie posiadają 
książek do modlitwy i z Obrazkami nie'ciiedzą >00 zro.biiii ~Tow. 
ś. Łukasza" wielkąby tu oddało ppzysługe, wydająfftakie obrazki 
pamiątkowe w większym formacie,. aniżeli to w ostatnim cz^sib uczy­
niło. Sfósowno bardzo są obrazki w księgarni, katolickiej Ko/.loć 
wskiogo (dawniój T. Daszkiewicz) w Poznaniu, również księgarnia 
-Langiego v Gnieźnie miała przedtem obrazki pamiątkowo, przedsta­
wiające św^Stanisława Kostkę,j odbierając!^* Komunią ś. z rąk 
Anioła (drukiem I. et W. Boisserc w Kolonii); te, które teraz 
taż księgarnia rozsyła, byłyby odpowiednie, -gdyby więcej było 
papieru w obwodzie, tak iżby jo można-, oprawić. — Pominąć tu 
także nie można książeczki: P u m ią P a  piei%i>8Z6j Kom unii. 
wyszlij najprzód v V.'arsza\Uio 1849 a przedrukowanej w księ­
garni Langiego z a pi obutą konsystorza gnieżn. 1872 r. Ksią­
żeczka ta  może zastąpić w pierwszych hitach książkę do nabo­
żeństwa. O 62 stronnicach, a nię(ż*takiej objętość*; żc dziec-ko 
musi ją  często Ssałą przw-zytnć —  zawiera wiplo pożytecznych 
nauk, krótkie tłomaczonic Pa&Łerza, Mszy św , Grzećliów głó­
wnych i cudzych, oraz niektóre zdania z Pisma św.; są SSnio- 
dlitwy poranne, wieczorne, litania do Najśw. Maryi P. i o Najsł. 
Imieniu Jezus. Naturalnie, żc książeczki te trzeba oprawne 
rozdawać, oprawa w papier kosztuje po .5  fen. A\ i cl u jeszcze dusz 
pasterzy chwalebny mają zwyczaj dzieci zakaz po Komunii św. 
uczęstować śniadaniom; takipjugoszćzenic najzupełniej odpowiada 
uroczystości. Godzi się też do togo zaprosi,ĆU nauczycieli. Dziś u nas 
kapłan zupełnie odłączony od szkoły, —  niechże ten dzień nauczy­
cielowi i księdzu przypomni tę konieczną łączność szkoły z Ko- 

óśeiołem, niech ta uroczystosc obudzi w7 nauczycielach staranie 
o dzieci, niech sobie wspomną w ten dzień, że mają owe dzieci 
kiedyś przedstawić w niebie, jak jc teraz: przed ołtarze,ńi Naj.św7. 
Sakramentu przedstawiają. Jeśli ta chwila-, jest wzruszającą dla 
dzieci, dla samego kapłana, dla całój parafii, to niepodobna, 
aby nie miała zbawiennego wywrzeć wpływu i na nauczycieli.

K R O N I K A

clyeceza.li La i zagraiiiczna.
I t y e e c z y e  p o l s k i e .  Pom iędzy wyświęconym i 7 m aja w K ra ­

ków iói na  dyakonów  scho lastykam i Soc. .Tcsu je s t  jed en  "Wielkopolanin 
ks. W ła d . 1) ł  u  "gra ł  ę c k i, syn zacnego obyw atela  p. D ług o łęck ieg o  
z Goran ina  p. Czerniejewem. —  Do D ohrom ila  przeznaczony je s t  na 
rek to ra  n o w ie ra tu  .0 0 .  Bazylianów  O. S z c z e p k o w s k i ,  dotycjjoza- 
-sówy re k to r  w S tarejw si. Z dodanych mu do pomocy 0Q-. Jezu itów  
w ym ieniają nam ’ :0 . " R y d o l .  — K siądz K a s p e r  B o r o w s k i ,  
B iskup łu cko-ży tom irsk i oil roku 1818, uw oln iony 'Z e Syboryi, p rzy­
b y ł po dw unasto lo tn iem  w ygnaniu  z F erm y  w sobotę przed Zioló- 
nam i, Św iątka mi do "Warszawy i przez W łocław ek u d a ł s i f jd o  P ło ­
cka. — T o  w a x z y s t  w a ,.B o n i  B afsłt o"t;:i s “ ,( zaw iązane w trzech 
dyeeazyacli galicy jsk ich : arehidyecęzyi lwowskiej, dyec. przem yskiej 
i tarnow skiej ..k rzą ta ją  się p iln ie  około urządzan ia  na wiosnę m isyi 
i rekolekeyi ludow ych. "W ar«bidye«. lwowskiej o dby ta  się w kw ie­
tn iu  Sdniow a m isya w Kosźlakach przy wielkim  napływ ie ludnośei 
przęw ażine rn&kiej z okolicy nadgran iczno j, m ianowicio ze Zbaraża, 
Umilić, ilmlicetK, Szt-ipnk, JTolotek i z Toków (z paraf, łac iń sk ich  
zbarazk ie j i tockiej); od 29 kw ietnia do 7 maja. o d b j ła  s łę jin isy a  
w co rlw i n isk ie j w Kokoszyńcaeh, od 6 — 14 m aja  w Toustem, n a ­
stępnie odbyły  się i odbędą w Skalttcie, Trembowli, liusiatynie, 
Chuinii nuiree. T ow arzystw a W  d la  ta k  zbaw iennego, praw dziw ie apo­
sto lsk iego d z ia łan ia  Z śsługrfją na  wszelkie uznanio  i poparcie, tym  
więcej;* że, rozumiejąc- położi nie dzisiejszo, rozw ija ją  ta k ą  gorliw ość
0 zacliowanie w iary kato lick iej pom iędzy u i.itam ..

O  b u n c ie  JU tzylirtnóits. Ze m ie lim y  słuszność , w skazując 
na sm utny- s ta n  K ościo ła  -unickiego. bolesny dowód nowy (ak  j-rędko 
przy.eJiodzi nam  znowu zapisać. O Ot B a z y l i a n i e  w Buezaezu, 
n iepom ni na posłuszeństw o, jak ie  w inni S tolicy św. i jój rozporzą­
dzeniom , p o d n isz ą  chorągiew  rokoszu przeciw ko bu lli, k tó ra  z tro sk li­
wości P ap ieża  Iienna. X I II  o dobro Zakonu i U nii w yp łynęła , nawo­
łu ją c  do lego  grzesznego kj/oku w szystk ie in n a  k lasz to ry  Bazylianów. 
” *jr i jak ie  ten w ystępny, ty lko  hĄ ctykóm  i m oprzyjaciołom  KoŚćioła 
w łaś iiw y  czyn, w yw ołany widocznie przez ag ita to rów  m oskiew skich
1 p a r ty ą  ^w ięto ju rską, pociągnie za sobą n astęp stw a , na jb liższa  
przyszłość okaże, i ł y  w ielką jp W śm y  przejęci obaw ą o los U nii, 
gilzie {iłow a K ościo ła nie znajdu je  należytego szacunku naw et u za­
konników, g d z ja  dziś ju ż  do*tlik o tw artego  doclioażi bun tu  ze. s tro n y  
tych , eo m ają  by,ć najgorliw szym i krzew icielam i ItSiii. P ro te s t, wy­
s ła n y  przez B azylianów  buęząękich kiasztorm y bazy Hańskich nu 
łln s i , brzm i w ed łu g  Słowa jak  następuje:

„D o czcigollnych Oj£ów przełożonych i innych czcigodnych Oj- 
ców i Braci zakonu Bazy linnskiego w Galicyi.

W  B B a S lz io H  dn ia 7 (19) m aja L880 r. N . 250, nadesłanej 
nam  M  O. P row iuoya ła  Sarnickiego w raz z bu llą  JL tŚw iąt. i ipii "a 
Leona X III , tenże O. B row ineyał w yraża życzenie, aby 0 0 .  B azy lia­
n ie k laszto ru  buczackiego sw oje podziękowanio J .iS w . Papieżow i za 
otrzym aną ;,konsty l.ioyą  • na osobnym  ark u szu  w łasnoręcznem i podpi­
sani! po łac in ie  stw ierdzili i ten  arkusz  O . '‘P row incyałow i odesła li. 
Zgronfińlzeni Ojcowie i B racia  k lasz to ru  Bazylianów w B uezaezu, p rze­
czytaw szy z uw agą pow yższą kurendę i poddaw szy ją  d o jrza łe j roz­
wadze,“/(u ra d z ili i postanow ili w dn iu  11 (23) m aja  1882 r., że nie 
m oją żadnych zgo ła  powodów podziękow ania swojego J .  Sw. Papieżow i 
Leonowi X I II  w yrażać, a tein  m niej podpisam i swomi stw ierdzać , po-' 
niew aż an i Papieża., ani kogo innego narzeczoną „ k o n s ty tu c ją "  me 
p rosili, ja k  również O. P ro w in c ja łu  Zakonu do prp,?iieni,iiro n ią  nio 
upow ażniali. P rośbę  o nadan ie  kunst-ytucyi i zaprow adzenie; reform  
w Zakonie za wpływem  Jezu itów  p o d a ł do K nry i -rzym skiej sam  
O. P row incyiił K lcm enty S arn ick i, nie liędąc uo tego upow ażnionym  
przez Zgrom adzonych na  kapitu ło  Ojców Zakom i, którym  to p o stę ­
pkiem  sam ow olnym  popełn ił Lujadzo zgubny dla naszego Zakonu krok, 
ponie.Wiiż, ja k  się okazuje z p rzy słan e j nam  bu lli papiozkićj, o d d a ł on 
sposobem podstępnym  bez wiedzy i upow ażnienia całego Zakonu k la ­
sz to r ba^y liańsk i w D ohroin ilu , z ca łym  przynależnym  m u ruchom ym  
i nieruchom ym  m ają tk iem  w zarząd i użycie bezw arunkow e, na  czas 
nieograniezonyyO O  Jezu ito m , pod k tó ry ch  zw ierzchnictw em  m a zo- 
stawue.fi w przyszłej/iii now icyat bazyliunski, a  co N ajdziw niejsza, że 
nie pow inna lńieć .ailnego dozoru n ad  nim , ani w pływ u zw ierzchność 
i przełożeństw o Zakomi św. B azylego. Ojcowie i B racia  k lasztoru  
buczackiego stanow czo sprzeciw ia ją  się i p ro te s tu ją  przeciw  tak iem u
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sam ow olnem u rządzen iu  k lasz to rnem u  Zakonu św iętego Bazylego t e ­
raźn ie jszego  ich P ro w in c ja ła  i —  zanim  sp raw a reform y naszych 

“ k lasz to rów  przyjdzie pod rozw agę i d e c y z ją  m ającej się odbyć w tym  
roku  k a p itu ły , k tó ra  coś stanow czego pod ty m  w zględem  p o s ta ­
nowi —  ośw iadczają  n a  teraz  co następu je : 1) N a  zasad z ie , że
każda spo łeczność , ta k  kościelna jak  i św iecka , sam a sobie 
uchw ala  p ra w id ła , k tó re  ty lko  wyższej w ładzy d la  w iadom ości 
i stw ierdzen ia  p rzed staw ia , Ojcowie B azylianie k la sz to ru  buczackiego 
przeciw narzucan iu  sobie w szelkich, dotychczas n iep rak tykow anyoh  
p raw id e ł p ro te s tu ją . 2) 0 0 .  B azylianie nie p ragnęli i nie p rag n ą  
być w yjętem i z pod ju ry sd y k c ji  swojego M etropo lity  w żadnej m ierze. 
8) R eform y, jak ieb y  m ia ły  być w prow adzone w naszym  zakonie, p ra ­
gn iem y, aby u s ta n o w ił i w prow adził jedyn ie  nasz rusk i M etropolita 
łączn ie  z nam i. bez najm niejszego u d z ia łu  Jezu itów . 4) N ajm ocniej 
sp rzeciw ia ją  się 0 0 .  Bazylianie odjęciu, w ed łu g  osnowy bu lli papie- 
zkiej, p rzy słu g u jąceg o  oddaw na 0 0 .  przełożonym  i dyrektorom  szkó ł 
w olnego praw a: ob ieran ia  sobio w każdom  czterochleeiu  nowego p rze ­
łożonego  i kousulentów  zakonu, a  życzą sobie z ty ch  sam ych praw  
i przywdlejów korzystać w przyszłości spokojnie i bez ezyjegokolwiok 
m ięszania się. 5) pod żadnym  w arunkiem  nie zg ad za ją  się 0 0 .  B a ­
zylianie i B racia  k laszto ru  buczackiego i nio podp isu ją  się mi to , aby 
k lasz to r w D obrom ilu  oddany z o s ta ł Jezu ito m , poniew aż czcigodny
O. p row ineyał S arn iak i w prow adził w b łą d  K uryą  rzym ską, ośw iad­
czywszy, jakoby  w szyscy Ojcowie i B racia  Zakonu św. B azylego o to 
p rosili i zgodzili się nu  to , co je s t  bczw stydnem  z jego strony  k ła m ­
stw em . Ojcowie i B rac ia  k lasz to ru  buczackiego proszą  tedy  i w as, 
czcigodni O jcow ie i B racia  w szystk ich  klasztorów  w G a lic ji, abyście 
n a  w ła s n ą  swoję i całego  Zakonu naszego zgubę za pow yższą „k o n ­
s ty tu c ją " ,  n a d e s ła n ą  przj- kurendzie O. P ro w in c ja ła , za reform ow anie 
n aszego  Z akonu przez Jezu itów , za oddanie iin k lasz to ru  dobrom il- 
skiego i za pozbaw ienie n as p raw a wolnego ob ierania sobie przełożo­
nych —  nikom u nio dziękow ali, a n i zgody sw ojej n a  to nie daw ali, 
k n rendy  O. P ro w in c ja ła  z dn ia  7 (19) m aja  1882 r . n ie podpisywali 
i żadnych  sw oich podpisów w tój sp raw ie nio daw ali, a  tylko zechcieli 
poczekać na  p ro te s t, k tó ry  za dn i k ilka przygotu jem y i podpiszem y 
w szyscy  i n a  nim  w szyscy bez wj’ją tk u , d la  dobra  naszego Z akonu, 
podpisy swe położy li. J a k  zaś dalej p ostąp ić  m am y — na kap itu le  
się  ułoży. W nadziei waszej łask aw o śc i i waszej zgody w ta k  wa­
żnej d la  naszego Zakonu spraw ie, zostajem y z g łębok im  szacunkiem  
w aszym i braćm i w C h rystusie . W  klasztorze buczackim  św. B azy­
lego W ielkiego, d. 11 (28) m aja 1882 r. (N astęp u ją  podpisy  i p ie­
częć k lasz to ru )."

T ak  to  odpow iadają  B azylianie  na  tchnąeo  najw yższą m iło śc ią  
i życzliw ością słow a O jca św ., ta k  sz an u ją  swego M etropolitę  i B i­
skupów , k tórzy  z Ojcem św. rzecz tę  u łoży li, ta k  szanu ją  swego 
zw ierzchnika duchow nego, k tó rego  publicznie p ię tn u ją  jak o  k łam cę. 
D a łb y  B óg, aby n ie w ielu B azylianów  u słu c h a ło  te j grzesznej pod­
niety i znalaz ło  tjde sm u tn e j odw agi do ta k  n iesłychanej obelgi S to ­
licy św ię tej. E n e rg ii tu  jed n ak  i roztropności po trzeba  w ielkiej, aby 
zgubny te n  posiew n ie  w y d a ł jadow itego  plonu. M am y nadzieję, żo 
t a  prow okacya h an ieb n a  S to licy  św. w yw oła z jó j s tro n y  dalszo zba­
w ienne reform y.

B Z Y K I , D nia  25 bm . zagran iczne rodziny  liczące, do 100 
osób, d o zn a ły  zaszczytu , że w idziały  O jca św. przechodzącego do lóż 
R afaela i o trzym ały  b łogosław ieństw o  a p o s t .— D nia  l czerw ca p rzy j­
m ow ał Pap ież w tj’chże lożach znaczn ie jszą liczbę katolików  frąne . i kilku 
księży niem ., k tórzy b ra li u d z ia ł w p ielgrzym ce do Ziemi ś. — W  św ięto 
ś. F ilip a  N ercusza , p a tro n a  R zym u, znaczna liczba  w iernych z zagranicy  
z o s ta ła  p rzypuszczona n a  M szą O jca św . w p ryw atnej kap licy  i z rąk  
jogo o trzy m ała  K om unią św . T ak sam o w pierwszo św ięto  Zielonych 
Św iątek . D aw niej w uroczystość św . F ilip a  odpraw iali P ap ieże  w C hiesa 
N uova uroczysto  nabożeństw o. —  S tan  zdrow ia n u n c ju sz a  paryskiego 
M gra C z a c k i e g o  budzi w ielkie obawy. Journal de Rome pisze, 
że n u n c ju s z  będzie m u s ia ł w yjechać d la  zm iany k lim atu  z P ary ża  i że 
zastępow ać go będzie w funkcyaeh nuneyusza  au d y to r M gr. F e rra ta . — 
D nia  24  z. m . k a rd y n a ł R icc i P aracc ian i w zią ł w p o se s ją  kośció ł 
ty tu la rn y  N ajśw . M aryi P a n n y  in  C am pitello . Mimo żo cerem onia 
o dby ła  się p rzy  d rzw iach zam kn ię tych , znaczna liczba  osób z najw yż­
szych sfer rzym skich  b y ła  obecna. —  W  N eapolu  in su lty  przeciw 
re lig ii ka to lick ie j zo strony  bezbożnych band  s tu d e n ck ich  są  wciąż 
jeszcze n a  po rząd k u  dziennym  a  w ładzo  wcalo się nie s ta ra ją , aby 
im koniec położyć. Pew nego w ieczora w końcu zeszłego m iesiąca 
zeb rana  b y ła  w kościele S. Carlo a l l’ A ren a  znaczna liczba w iernych 
na nabożeństw ie m ajow em . P odczas kazan ia  w padło  kilku studen tów  
z kijam i i rewolweram i; jed en  z nich w d arł się na  schody ambony! 
i  w rzeszczał: „N iech a j ży je  w olność m yślenia! N iech ży ją  .Włochy!

i P recz z reakeyonistam i!" L u d  rz u c ił się na ty ch  niegodziwców: lecz 
i ci im się w ym knęli i w ogólnem  zam ieszaniu  uszli. W ielo kob iet 
; om dla ło , je d n a  ze s tra c h u  u m a rła . —  Z R zym u p iszą do Monde’a 
\ pod d. 2(i m aja: „D obro wieści n a d e sz ły  do św . K ongr. P ro p agandy  
i; o ru ch u  re lig ijn y m  w k ra jach  s ło w iań sk ich , przygotow ującym  pow rót 
i ty ch  krajów  do jedności w iary  zo św. K ościołem  rzym skim . A by 

u ła tw ić  tę  szczęśliw ą dążność, m ają  w k ra je  słow iańsk ie ud ać  się 
j nowi m isj onarze w m yśl życzenia, wyrażonego K ardynałow i Prefektów  i 
; P ro p a g an d y  przoz O jca św.

N i e m c y  północno n ie p o sia d a ją  zorganizow anych norm alnie 
; stosunków  kościelnych, lecz z n a jd u ją  się w sta n ic  m isyi. Ju ryzd y k cy ą  

m ia ł tu ta j  zwykło B iskup  osnabryck i, k tó ry  je s t  zarazem  aposto lskim  
\ p ro w ik u rju sz jn i tychże m isyi. W  r . 1869 odłączono D anią, gdzie 
i p r a ła ta  G riidera  zrobiono aposto lsk im  prefektem , i Szlezw ik-H olsztyn, 
s gdzie  regens scm inarynui Klioues m a p refek tu rę . S tanow isko oby- 
; dwóch prefektów  by ło  sam odzielne. Mieli oni praw ie b isk u p ie  połno- 
; m ocnictw a i ty lko  w n iektórych m ałych  rzeczach byli zaw iśli od A r- 
i cyb iskupa osnabryekiego. Po śm ierci B iskupa osnabr. B eckm anna 

sto su n k i te  zerw ane zo sta ły . M isye szluzw iekn-bolsztyńskie wiole m iały  
j za targów  i nieprzyjem ności z rządem  p rusk im , k tó ry  nie c h c ia ł pro- 
i fok ta  m isy i uznać. R ząd nie m ógł K houesow i przeszkadzać jak o  księ- 
; dzu, ustanow ionem u przed  praw am i m ajow em i, lecz go ignorow ał.
I M isye w B rem ie, H am b u rg u , L ubece, M eklenburgu , L auonburgu  i Bii- 
| ckoburgu  nio były uw zględniono, kiedy w r. 1869 tw orzono w Rzymie 

p refek tu ry  i d la  tego pozo sta ły  w sto su n k ach  daw niejszych do osua- 
i b ryck iego  B iskupa i p row ikaryusza . P o  śm ierc i B iskupa B eckm anna 
i oddano ich  ad in terim  prefektow i KhimCs, pod k tórego ju ry z d y k c ją  
j zos ta ją  dotychczas. M isye duńskie , ju k  w ogóle wszelkie aposto lskie 
S zależą w prost od Pap ieża, k tó ry  o w szystk ich  katolików  s ta ra ć  się 
( nuisi, co nio p osiadają  w łasnych  Biskupów  i pasterzy . In te re sa  wszel- 
> kie m isyi o b rab ia  w im ieniu P ap ieża  Ki n g rcg acy a  dc p ro p aganda fule, 

na k tó rej czele sto i K a rd y n a ł Sinicom . Tój K o n g re g a c ji  poddano są  
| w ogóle nie ty lko  w szystk ie m isye, lecz i c a łe  kraje , jak  północna 
j A m c rjk a , A nglia , H olandya, w k tó rych  w praw dzie są  osobno u s ta ­

nowieni B iskup i i g ran ice  dyeeczyi ściśle  określone i oznaczone,
< lecz praw o kanoniczne zo w zględu na  benefic ja  i godności kano- 

nickio nio je s t  zaprow adzone. Szwocya m a aposto lskiego w ikaryu- 
j sza w osobie M gra H u b e r ta  B a w are z jk a , a  N orw egia M gra B e rn ard a  

F rancuza . —  W  z e b r a n i u  k a t  o 1 i k ó w, zw ołanem  na  dzień 24 m aja 
i do F ra n k fu r tu  przez księcia Loow enstein, w zięta u d z ia ł znaczna liczba 
| najznakom itszych  księży i św ieckich. P ierw szym  przedm iotom  obrad  b y ł 
! b rak  księży . U znano za g łów ną przyczynę tego n ied o s ta tk u  w alkę 
: k u ltu ru ą , k tó ra  ty ło  sem inaryów  duchow nych pozam ykała , a  następnie 
\ duch a  bezbożności, ja k i  p anu je  dzisiaj n a  wielu g im nazj ach i w m ia- 
j stae li, posiadających  g im nazya. P o  d łuższej debacie  w ybrano ku- 
'< m ite t, k tó rem u pow ierzono zadanie p rzygotow ania na najbliższo zebranie 
j jen era lrie  katolików  niem iec. odnośnych propozycyi. D rug im  przedm io- 
i tein  obrad  było Św iętopietrze, postanow iono rozszerzyć i uzupełn ić  
i o rg a n iz a c ją  B rac tw a  św . M ichała , zajm ującego się zbieraniem  Świę­

top ie trza . —  Ks. A rcy b isk u p a  fryburgsk iego  dr. O r b i n a  konsokro- 
| wać będzie s ły n n y  a u to r  „H is to ry i Soborów " ks. H otele, B iskup  ro t-  
j ten b u rg sk i.

S z w a j c a r y a .  K a p itu ła  k a ted ra ln a  w St. G alion o b ra ła  jo - 
i dnom yślnie B iskupem  dziekana katedra lnego  i w ik ar. jener. ks. E g- 
f g  e r, k tóry  daw niej b y ł  profesorem  w sem in. duchow nein.

A m e r y k u .  B iskupi prow incyi kościelnej M ilw aukee odpra- 
| wili od 2 4 — 26 kw ie tn ia  ib . s y n o d  p r o w i u c y a l  n y. Przedm io­

tem  obrad  by ło : zw ołanie  pó łnocno-am erykańsk iego  synodu do B ulti- 
! m ore, ad m in istracy a  kościelnego m a ją tk u ; s tn tlya  klasyczne, filozoficzno 
i i  teo logiczne w s.eiiiinaryacli duchow ny cli, u rządzan ie szkół elem entar- 
( nych; jed u o sta jn o ść  w obserw ow aniu św ią t, postów i dni w strzeniiężli- 
j w ości we w szystk ich  dyecczyach p ro w in c ji, jed u o s ta jn o ść  w s ta tu ta c h  
! dyccezalnych, muzyce kościelnej, ru b ry k ac h , zapow iedziach; w spieranie 

p ra sy  i rozszerzanie dobrych  książek , m isye indy jsk ie , m ięszane m a ł­
żeństw a. Radzono także  n ad  tem , aby zaprow adzić je d n o s ta jn ą  pra- 

j k ty k ę  w zastosow aniu  i p rzeprow adzeniu  in s tru k c ji  S to licy  A p., wy­
danej do am ery k ań sk ich  Biskupów  a do tyczącej przenoszenia pasto rzy  

| du sz  i u rząd zan ia  p robostw , i znanej in stru k ćy i d la  B iskupów  angiel-
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GKich, odnoszącej się do zakonów , posiadających  kościo ły  parafia lne . 
P ro śb a  o zezw olenie na  odpraw ienie synodu w B a ltim o re  odeszła już  
do R zym u; proszono tak że  Stolicę św. o uregulow anio  św ią t i postów , 
zm iany pew ne w g ran icach  n iek tórych  dyeąćzyi a  n ad to  uchw alono 
z som inaryum  w S t. F ra n c is  u tw orzyć prow iucyalno sen iinaryum , 
gdzieby w szyscy kandydaci z te j prow m cyi kośe. w ykształcen ie  pobie­
ra li. P rz y  tem że som inaryum  m a być ta k ie  u tw orzona p o l s k a  
p r o f e s u r a .

Kwestye teologiczne.
O błąkanym  cz y  i jaKie S akram enta św . u d z ie lić  

n a ł&źu śm iero i?
O cl p. Rozróżniać tu  należy pomiędzy obłąkanymi pozba­

wionymi rozumu, idyotami od urodzenia a takimi, którzy w pó­
źniejszych latach s tro ili  rozum. Co do pierwszych, przyjąć oni 
nie mogą żadnego z trzech Sakr., jakie się zwykle udzielają nie­
bezpiecznie chorym: Sakr. Pokuty i Ostatniego Olejem ś. Nam., 
że nic byli zdolni popełnić grzechu, a także, i Wiatyku nic, 
gdyż pokarmu tego niebieskiego odróżnić nie potrafią od innych 
zwykłych polcarmow. Co do drugich, to im Komunią ś. udzielić 
tylko można w niebezpieczeństwie śmierci. „Extra mortis pori- 
culnm, mówi św. Alfons (VI? 3021, nullo modo Eucharistia 
amentibus est concedenda." Tym, których choroba nic jest
śmiertelną, wtenczas"' tylko Komunią św. podać można, gdy mają
przytomność (lucida iuterralla), pragną tego i nie potrzeba się 
lękać żadnego nieuszanowania. „Si lucida intervalla saepius ha^ ' 
bent, et desiderium communicaudi manifestant, communio dari 
poterit imo et debehit secluso irrevorentiae periculo“ (św. Tom. 
part. I II  qu. 80 a. 9; Catoch. Trick; Gury II, 181). Ś. Alfons 
zaś uczy: „In art.iculo mortis in hoc soąucnda est doctrina
S. Thomao 3 p. qu. 80 art. 9 ad 3 ubi sic ait: „Si prius
ąuando crant compotos mentis, apparuit in eis devotio liuius 
sacramonti, d e b e t  eis, in articulo mortis hoc sacramentum ex- 
biberi, nisi forto tuneatur periculum vomitus vol expuitionis.“ 
Jeśli więc obłąkany, gdy był zdrów, żył po chrzościańskui Najś. 
Sakramentowi oddawał cześć przynależną, albo przynajmniej o nim 
przypuszczać to można, to musi mu być w stanie obłąkania 
Wiatyk podany, jeśli w niebezpieczeństwie życia (in articulo 
mortis) się znajduje i nie ma obawy, aby znieważył N. Sakr. 
przez wyplucie i t. d. U takich chorych chodzi więc głównie 
o życie, jakie przed obłąkaniem wiedli. Ze tutaj trzymać się 
należy jak najłagodniejszej praktyki i w wątpliwości docidowac 
należy na korzyść chorego, rozumie, się samo przez się. Tru­
dność może tylko zachodzić u chorych, którzy przez długi na­
łóg w grzechu, np. przez długoletnio pijaństwo rozum stracili. 
Czy takim trzeba bezwarunkowo odmówić1’Wiatyku? Dr. Cap- 
pelmann w swej B ledicina pnsto ra lis  potwierdza to pytanie; są­
dzi on, że życie dawniejszo takiego obłąkanego jest łańcuchem 
nieprzerwanym grzechów śmiertelnych, któro prowadzą bezpośre­
dnio do obłąkania; przypuszczać zatem niepodobna, aby przed 
utratą rozumu był sobie życzył kiedykolwiek przyjąć Komunią ś. 
Innego zdaniajest dr. Olfcrs ( Pastorahncdicin  str. 113): „Przy 
rozwijaniu się chorób umysłowych jest często niesłychanie trudno 
sąd sobie wyrobić, czy zbytki in Baccho etVenere (o które tu­
taj głównie chodzi) są przyczyną choroby, lub czy też raczej 
nie są jej objawem, skutkiem (symptom). W bardzo wielu ra­
zach są one skutkiem i dla tego za uczynki, mające swe źródło 
w chorobie umysłowćj, nie można chorego czynić odpowiedzial­
nym. Zalecać więc tutaj można „in dubio pro reo.“ —- Prze­
de wszystkiem chorego takiego należy spowodować do spowiedzi. 
Niektórzy obłąkani spowiadają się dobrze, inni z powodu fise idće, na 
jaką cierpią, nie są zdolni zebrać myśli i powiedzieć coś rozsądnego. 
W ostatnim razie niech kapłan weźmie do ręki krucyfiks, pokaże 
go choremu, wzbudzi w nim akty żalu i miłości, za pokutę każe 
ucałować rany Clir.. a następnie chorego sub conditione rozgrze­
szy. Jeśli nie ma periculum irret erentiae, romitus vcl expui-

tionis, da mu bez obawy Wiatyk. W wątpliwości czy chory 
chce lub może połykać, winien zrobić najprzód próbę z niekon- 
sekrowaną hostyą. Jeśli chory nie chce połykać, mech mu nie 
daje konsekrowanej Hostyi; gdyby zaś dla suchości w ustach 
nie mógł spożyć, to niech mu kapłan poda Hostyą na łyżce 
z wodą lub winem. Po przyjęciu Wiatyku należy mu udzielić 
natychmiast Ostatnio Namaszczenie i benedykcyą apost. Gdyby 
tego rodzaju chory miał w swem obłąkaniu kląć, bluźnić, nie­
czyste słowa wygadywać, jak to się nieraz zdarza, to zważać na 
to nie trzeba, gdyż choremu na umyśle imputować tego nie 
można, jak nie można imputować człowiekowi grzechów, które 
we śnie popełnił, a obudziwszy się, często ani wie ani myśli o tom.

W o ty w y  na k o n g reg a cy a ch  dek an . Czy z okazyi 
kongregacyi dekanalnych można (odprawiać w festum duplexW o- 
tywę do Spir. S. i officium def.?

Odp .  Można. Na kongregacyi dziekanów dnia 25 sierp . 
1869, odbytej w Poznaniu, ks. Arcypasterz na zapytania dzie­
kana gniewkowskiego odpowiedział: „Cum Congregationos deciy,, 
nalos condunentur pro re gravi, posse etiam fostis ritus duplici 
miuoris et majoris non tamen II  aut I  cl. cantari Missam Vo- 
tivam de Spiritu S. sine Gloria ot- Credo. Missam vero de Re- 
ąuietn non dobro celebrari nisi in illam diom cadat officium 
somiduplex non priyilegiatum vel semiduplici inforius; secus 
nnssa sit de festo currente et pro defunctis applicetur.“ Zwy­
kle odbywa się Officium cało defunctorum cum absolutione ad 
tumbam. Jeśli tedy kougregacya przypada na festum dx, trzeba 
absolutionom (Libera me etc.) odbyć ad tumbam przede Mszą. 
a po usunięciu katafalku dopiero Msza de festo cum applica- 
tione pro defunctis. (cfr. Hartmann Repert. rit. z roku 187 3 
I  pag. 439).

DEKRET M K0MKEG-ACY1 SOBOBJT
co do w a żn o śc i p ry w a tn y o h  zaręczyn .

Zaręczyny są, jak uczą kunoniśei, kontraktem, zawartym 
przez zobopólną ugodę stron i zobowięzująćym w sumieniu. We­
dle ogólnego prawa kościelnego do ważności tego kontraktu nie 
potrzeba ani spocyalnej formuły, ani żadnej uroczystości: obie­
tnica wzajemna z intencyą zobowiązania się wystarcza. Powie­
dzieliśmy w e d ł u g  p r a w  o g ó l n y c h  K o ś c i o ł a ,  gdyż 
w Hiszpanii według szczególnego zwyczaju, zatwierdzonego jeszcze 
niedawno przez św. Iiongr. Soboru, zaręczyny są wtedy tylko 
ważno, gdy układ jest notaryalnio lub sądownie spisany. Zgoda 
zobopólną wykazuje się z zeznania świadków lub ex copula car- 
nali. Prawo przypuszcza)., że żadna uczciwa osoba n u n ą u a m  
iitd u cd u r n t  ta n tu m  su i dedecus n^si certitudine fu tu r i  
m atrim onii. Przypuszczenie to jednak, jak wszystki i inno, 
ustąpić musi przed dowodem przeciwnym. Zaręczyny ważne zo- 
bowięzują strony pod grzechem zawrzeć ze sobą małżeństwo. 
Ten obowiązek może ustać za zgodą obydwóch zaręczonych, lecz 
może toż być rewindykowany przez jednę ze stron, chociaż druga 
się opiera. Mogą jednak być powody, któro jednę ze stron od 
zobowiązania zwalniają, i do tych powodów zalicza Kościół wstręt, 
któryby wspólne pożycie dla jednego z małżonków nieznośnem 

; czynił. W takim razie zezwala Kościół na zawarcie innego 
! związku.

Wszystkie te konkluzye wypływają ze sprawy, rozstrzygnię- 
i tej 17 grud. 1881 przez Iiongregacyą Soboru. Dwóch młodych 

ludzi przyrzekło zawrzeć ze sobą małżeństwo. Narzeczony za­
pominając swych obietnic, zamyślał inną pannę pojąć. Narze­
czona wnosi sprawę przed sąd biskupi, a gdy dowody uznano 
tutaj za niewystarczające, apeluje do metropolity. Ten wydał 
wyrok: „...Etsi in processu repromissio sponsae desideretur, at- 
tameu ex litteris sponsi ct ex. testibus clare apparet non deesse 
promissionem sponsi, >i cujus ipse tenetur in uxorem sponsaru 

j ducere... Praeterea ex processu constat sponsum rem habuisse 
cum sponsa et deflorasse: idcirco sponsus tenetur ad matrimo-
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nium contrahendum cum sponsa, cum ipsa sit lionest<ieyp,iiad 
et neqitalis conditionis, e.\ contractu innominato fąfijo ut fa- 
cias, do ut dos, quia tninc damnum nulli alio modo adacqiuito 

■reparari potest, u t tcncndum ost cum divo Thoma.“
Św. Kongregacja była tego samego zdania. Na-‘pytanie: 

A u  sententia  C uriae Arclucpiscopalis Id /ren tinae s it eon- 
firm a n d a  vel in firm a n d a  m  caśu? odpowiedziała: Scnten tiu» i 
csse confirm andam  et ad  m cutem . Mens ost: Scnbatur Ępi- 
scopotJĘritano ut moncat virura staro promissis; quod si renuat 
ot advorsatur omnino sponsam, non osse cogendum, sed dimit- 
tendum, ideoquo cidem tribuantur facultates, facto Yerbcucura 
Sanctissimo.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Pierw szy zeszyt P r a w a  m a łż e ń s k ie ; /o ,  w ydany przez 

ks. prnf. P e l c z a r a ,  obejm uje cztory  rozdzijąły: o m a ł ż e ń s t w i e  
w o g ó l n o  śt ei ,  o z a r ę c z y n a c h ,  o e g z a m i n i e  p r z e d ­
ś l u b n y m  i o z a p o w i e d z i a c h .  :v"©pówn ą  za le tą  te j nowej pracy 

'.lięifiiiego au to ra  jest:" c z y s ta ' nauka rzy m sk a  i ja sn y  jzćozy ..y k ład  
Osobliwie "zasługuje na  tę  poelmfflłę -rozdzia ł p ierw szy. dający  ogulno 
w yobrażenia o istocie  m a łżeń stw a , o jego ęehu-h, , różnych p o stac iach  
i s to sunku  w ładzy  duchow nej i św ieckiej do lbałżc-ństwa. Obok praw a 
kościelnego uw zględnia szan. a u to r  wszędzie p riw o  cywilno a u s try a -  
ckio, K ró lestw a Po lsk iego  i p rusk ie  (n ajskąp ie j). M ając g łów nie  na  
względzie duchow ieństw o parafia lne , u ż y ł słifjzri-io do nap isan ia , swej 
książk i języka o jczystego, alo n ie p rzepom tiia ł tak że  dodać w uaw iH j 
sie wszędzie,: gdzio po trzeba , termin<Jgfeii łacińsk ie j. Jeżeli n astępne 
poszyły, k tó rych  m a jeszcze;: być dw a, od jiow iedzą, godnie tem u  p ie r ­
wszem u, p rzysłuży  się ks. prof. P elczar duchow ieństw u polskiem u p ra ­
wdziwie pożytteoźną i p rzy d a tn ą  książką, k tó rą  sum iennie każdem u 
kap łanow i na  parafii polecić będzie niożna. P o lecając, a to li książkę 
ks. P . szan. K onfratrom , n ic możemy je d n a k  nie w ytknąć  k ilka  u s te ­
rek, k tó ro  nas w pferw szym  poszycie uderzy ły .

N a  s tr . 60 przem aw ia a u to r  za w ażnością znręeyyn, „aw artyćh  
m iędzy osobami spokrew nionotni, gd.y sobio p rzyrzek ły , zaw io i.m w jja- 
ręczyny, p osta rać  się o dyspensę m im o przeciw nych docy/yi S. Cjt.G- 
i R o ty  R zym sk ie j, A  joszezo więcej zadziw ia zdanie: ..m inio przyto- 

tcrfonyoh rezo lu c ji S .'4?ffC . i decyzyi R oty  J iz y m sld e j zdan ie  pierwszo 
(za ważnością) m a za sobą więcej pow ag ." W  rzeczach bowiem ślfii- 
ś 1 c p r  a  w n y c h w iększa je s t  pow aga docyzyi Ifongregacj rzym ­
skich, an iżeli najw iększych teoliigów w Kościele, i nie m ożna hezpie- ' 
czn ig d ad z ić -żad n e m u  pasterzow i dusz, aby szed ł za zdaniom  św. Li- 
guorego i T om asza z Akwinu, stojącem  w przeciw ieństw ie do w yroku 
którejkolw iek rzym skiej K ongrogacyi. — N a s t r .  05 pod n r. V  trzo- 
baby  d la  śc isłośc i i ja sn o śc i w iększej dodać, żo ten , k tó ry  w ohcc 
trzęch  s ió s tr  ośw iadczył, że jed n ą  z n ich  wtórnie za żonę, m o r  a 1- 
n;i,'e(- obow iązanym  >jęst jed n ę  z n ich  w y b r M | M ówiąc bowiuiii po p ro ­
s tu , żo ,*j,przyrzekający j  c sitr w tak im  razie o b o w i ą  z a  n>y jodnę 
z nich wyhi-hć1', m ożnaliy  sądzić, że je s t  p r  a w n i o obowiązany, 
a  takiego ' obow iązku nie m a . — Rów nież zo stanow iska  p r a w n e g o  
nio godzim y się na  zdanie s/ąrr. au to ra , wypowiedziano n a  s tr .  68: 
„żo gdyby jed n a  s tro n a  (osób zaŁęFzonyoh w a ru n k ó w ^  n ie  czekając 
sp e łn ien ia  się w arunku , zaw arła  inne zaręczyny bezw arunkow o, n ar 
tencżfjs Te d ru g ie  b y ły b y  niow ażno." T ak  d łu g o , dopóki w arunek 
nie je s t  spełn iony, w :B M n  k  o w ó zaręczyny nio m a ją  p raw nych n a ­
stęp stw , a  więc inne  bezw arunkow o w ty m  czasio m ogą bj;ć. w a ż n i e  
Zaw arte . Obowiązek nie zaw ierania  innych  zafęczyn przed spełnio- 
liiem  w arunku  je s t  d la  każdej s tro n j ty lko  m o r a l n y m .  — Mówiąc 
o t  c s t  i m o n i u m 1 i b o r i s t a t u s  od s tr . 97, b y łb y  a u to r  lepiej 
zrob ił, g d yby  b y ł c a łą  in stru k cy ą  S. Offlcii z r. 1676 w całośc i a nio 
ty lk o  w streszczen iu  p odał: iradlo by łoby  pożądabfcm, aby b y ł d o łą ­
czy ł do in s tru k c ji  „D ub ia  e t  R eso lu tiońes S. Officii quoad  suprad i- 

m lam  In strtic tio n em  pro e.Yihnino te s tiu m ."  (ćfr. Scavini, tlicol. mor. 
t .  4 s tr  829 cd. X III) . —  Iiłę d n c  także  im s t r .  101 je s t  zdanie au ­
to ra , żo „w  P ru sa c h  od r. 1875 nio p o trzeb u ją  się p leban i troszczyć 
o examon de s ta tu  libero , d la  togo, żć -m a łż e ń s tw o  cyw ilne ze wszy-

stk ien ii fo rn ialnośeihm i poprzedza ślu b  kościelny ." P leb an  k a to lic k i 
w P ru sach  zwolniony je s t  w skutek zaprow adzenia m ałżeń stw  cyw il­
nych  od obow iązku dochodzenia,.'czy nie zaohod /i przeszkoda m ałżeń ­
ska , p raw am i e jw ilnem i wprowadzenia, ale nio je s t  bynajm niej zwol­
niony od dochodzenia przeszkód m ałżeńsk ich  kościelnych. I  choć s ta ­
tu s  libor jo s t  tak  samo w ym agany praw odaw stw om  cyw ilnem  ja k  ko- 

trc ielnem , to p rzepisy  praw a cywilnego prusk iego , dotyczące togo p u n  • 
k tu , są  o wiole luźn ie jsze  od przepisów  praw a kościelnego.

R O Z M A I T O Ś C I .
_ E le n c l iu s  c l e r ł  s a e c u la r i : ,  e t  r e g u ł a r i s  a r c l i id io e c e s is  Y a r -  

1 s a r i e n s i s  p r o  a . D . ISS'2. W ykaz ten , po łncinio i rosy jsku  sp i- 
: s a n j\  podaje następu jące '’ liczby s ta ty s ty czn e  arch id y ecez ji' w a rsza ­

wskiej. D ekanatów  14: w arszaw ski, b rzezińsk i, gosty n iń sk i, grojoeki. 
grodziski, ku tn eń sk i, łęczyck i, łódzk i, łow icki, now o-rniński. radzim iń- 

- sk i, raw sk i, skierniow ieki K śocbaczew ski. K ościołów  paraf. I  k lasy  12,
' I I  KI. 17, I I l  k l 252; kościołów  nieparafla lnych 95, k lasz to rów  2 mę- 

ZKio, 3 ż e ń sk ig | księży 404, z k tó rych  16 u m arło  w roku  zeszłym , 
j kleryków  74, n a  akadom ii petersb . 3, zakonników  po k lasz to rach  10, 

)io pardinc-lfjbS , braciszków  po ślubach  zak o n n y ch -7, z których: jeden  
nio w klasztorze, zakonnic 61, S ióstr M ił. 170, w ieruych w W arsz a ­
wie 199,856, po za W arszaw ą w całe j dyecezyi 770.458. K ościołów  
parafialnych w W arszaw ie j e s g j l2 ,  ty leż n icnarafia lnych  i dw a k la- 
-z to ry  żeńskie- W izy tek  i ZaJębnnic A d o rac ji N a jśw ^S a k r. W arszaw a 

, obfitu je w ztikłady dobroczynno i tuk  oprócz.. 8 śp ita li (S ió s tr M iłos ., 
D ziec ią tka  Jozus. ś. D ucha, ś R ocha, c h ó r jc h  na  oczy, dziecięcego, 
n a P r a d ż ć .  św. Łazarza} je s t  jesfezo  9 innych zakładów , z których 
najznaczn ie jsze są: in s ty tu t  dobroczynności i n ieuleczalnych. P arafio  

; najw iększe są: n a  P ę p o w i e  82.67(1 więrnjicb. na  Lesznie 80 ,600 , na 
P radze  22.300. przy ka ted rze  4 8 ,2 0 0 ; na jm nie jsza  parafia  na  M iodo­
wej P rzem ienienia P . 885Ó i na  ;§ow em  m ieście 9800. P o  parafiach  
w W arszaw ie p racu je  około 75 księży. 5ż: których wielu za tru d n io n y ch  

, jost przy zak ład ach  •dobroczynnych. N a sto licy  w arszaw skiej zas ia ­
dali d o tą d  A rcybiskupi: 1) F ranciszek  Skarbek  M alczew ski ledw ie pó ł 

| roku do 18 kw ietn ia 1819; 2) S tefan de H ołow ezycfSH ołow uzyc od 
| 19 g ru d . 1819 W  2 7 ‘siei-]). 1823; 3) .W ojeioeb Leszczyn Skarszew ski 

od 12 I # ®  1824 do 12 czerwci® 1827; 4) J a n  P aw e ł Paw ęza W oro­
nicz od l a  stycz. 1828 do 5 grud. 1S29; 5) S tan isław  K o stk a  Lubicz 

j Chorom ahski od 15 stycz. 1887 do S l  lu t .  1838; 6) A ntoni M elchior 
F ija łkow sk i od Hl .styCZj 1857 do 5 paźdz. 1861: 7 h  wreszcie obocnv 

i ks. Z ygm unt F cliusk i 6 stycz. 1862 prokonizow uny a  od 14 czer. 1863 
i n a  w ygnaniu  w Ja ro s ła w iu . A dm in istra to rem  dyoceżyi jo s t ks. A n t. 

Sotl.icw icz, kanonik  m etrop . Do W afsżnw y należą (lwio sufragan io ,
l.t  re  nio są  obsadzono, rów nież nie ina ani jednego  p ra ła ta ; liano- 
■ ików przy  k ated rze  je s t  4, honorow ych 2. dw a m iejsca w akują; przy  

i kolegiacie łow ickiej rów nież ani jednego  nie m a p ra ła ta , a  z 8 kanof; 
n ikatów  5 n ieobsadzonych. A lum ni są  podzieleni na trzy  ku rsa : ku rs 
przygotow aw czy, ku rs  filozofii dw ule tn i i ku rs teologii trzy le tn i. R e ­
gensem  sóm inaryum  je s t  ks. K aź.fR uszk iew icz .

m e  £  »  « : a r  m i  a  k a t o l  i < i k a•i
1’O /N A Ń , W o d n a  u li  aa. 25 

wysyła wszelkie zamówienia jctflwrotną poeztn, sprowadza dzieła 
nic znajdująca się na składaft w krótkim czasie, poleca książki 
do nabożeństwa, dzieła -teologiczne, naukowo itd., oleodruki, li­
tografie, miedzioryty', różne artykuły dowocyjne', jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki, obrazki do pierwszej Komunii św., 
niemniej wszcikie wydawnictwa Apostolstwa Serca Jcz. z Krakowa.

S p i s  r z c c z j ’. K o n tro w ers ja  co do św. J a n a  N epom ucena 
'(Ciąg d a l )  — N nbożoństiro  do N ajśw . Serca P a n a  Je zusa  (e. d .). — 

{ Kronika (h/ecczahia i sayraniczna: Dyecezye polskie: D yakon D łu -  
gołęcd ' S. J . —  Iliskii]) Borow ski. — N n w io y a t w D obrom ilu. —  l o -

> w arzystw a „B oni P a s to r is ."  — B u n t 0 0 .  Bazylianów . —  Rzym: Po- 
j s łucha  may u Ojca św. — M gr. Czacki. — W iadom ości potoczne. —

Studenci iv N eapolu . — T roskliw ość OjjBE św. o Ziemie ^ łow iań -
> skie. —  Niemcy: S tosunki kaścielnójna pó-lnoey. — Zebranie katolików  

w F rankfu rc ie . — K o n sek rac ja  ks. d r. Ó rbina na  A rcyb . fry b u rg -
i sk iego. —  Szwajcarya: Nowy B iskup  w St. G alion. — Ameryka1 Sy- 
j nod prow incyalny w M ilw aukee. — Scm inaryiim  w S t F ra n c is  i pro- 
| fesurai polska. — Kiecstye teologiczne: O błąkanym  czy i jak ie  Sa- 
! k ran ien ta  św. i f f l m f e f i i a  ło żu  śm ierc i?  — W otyw y na kongrega- 

cyatdi dekanalnycli. —  Delirct ś. Kmgregacyi Obrgę<lów cO d o  ivażno- 
ści jiryw atnycli zaręczyn. — Piśmiennictwo kościelne: P raw o m a ł-  

j żeńskie kato lickie przez ks. Pelczara . — Rozmaitości: E lenchus cleri 
j saeeu la ris  e t reg u la ris  arcliidioecesis ATirsariensis pro a D. 1882. —  
j Ogłoszenia.
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